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us t ry a 
Z Tryesiu, dnia 19, Grudnia, 

Agent egipski w tutejszćm mieście odebrał 

$ rządu swego urzędową wiądomość, iż 
między tymże rządem i Portą Otomańską 
rozpoczęły się nowe układy, ma zasadzie 
przyjętćj przez obiedwie strony, tak, iż po- 
myślnego wypadku spodziewsć się można, 

Niderland Ye 
Z Hagi, dnia a. Stycznia, 

Gaseta Staats. Courant zawiera urzędo. 
wy raport o wycieczce uczyniónei d, 29, Gru- 

ia z Liefkensbock i wyprawie przeciw 
Doel. Wyrażono w nim: „Wycieczka z Liet- 
Benshoek była wymierzoną przeciw małćj 
wiosce het. Geflecht, leżącćj na wzgórzu po- 
tód zalanych nizin, W wiosce tćj znajduje 
BĘ mało domów mieszkalnych i młyn muro- 
weny; niedawno jednak uszdowił się tam 
oddział Francuzów, których Podpułkownik 
Bake, dowódzca warowni Lillo i Lieftenc- 
hoek Przedsięwział wyrugować. W skutek 
czego 21 Podoficerów i Żołnierzy dobrowol- 
nie sgłaszających się do tćj wyprawy, wyszło 
dnia 21. Grudnia po południu z Liefkensboek 
pod dowództwem Porucznika 980 pułku pie: 


choty Wiegmans, i na trzech małych statkach 
udało się do owej wioski. Ludzie ci przy» 
musili jednę forpoczię nieprzyjacielską do 
odwtotu; lecz wkrotce pokazało się 300 Żoł- 
nierzy francuzkich, a szczupły nasz oddział 
zapaliwszy wioskę, i tym sposobem pozyską- 
wszy główny cel wyprawy, cofnął się; Pozo. 


stał jednak młyn murowany. Mocne wy: 
strzały karabinowe ze strony Francuzów, Tą. 
niły nam 3 ludzi, dwóch w rękę, a jednego 
w nogę. Ostatniego nieśli koledzy przes 
czas niejśki; lecz błoto, w którćm brnięto 
po kolana, i coraz większy ogień nieprzyja- 
cielski, niedozwoliły sprowadzić go na statek; 
Musiano go więc zostawić, a gdy późnićj 
wieczorem bierzant Soeters przypłynął de 
miejsca, w którćóm go zostawiono, już £ 
tam nieznalazł; tak więc zapewne został wzię: 
ty w niewolą wojenną. 

„Co się tyczy wyprawy przeciw Doel, wy» 
brano do nićj batalion z warowni Bath poż 
dowódziwem Majora Boelen, gdy w tymżę 
czacie miano uczynić wycieczkę z warowni 
Lieikenshoęk we dwóch kierunkach. Potęga 
morska miała także wspierać to przedsięwzię- 
cie i fregata „Euridice“ stangła dnia 23, b. m, 
rano na.kotwicy w połowie drogi między 
Lieikenshoek i Doel, a korweta „Komet 
przed wsią; po obu zaś stronach stanęły sta 
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tti kanon'erskie ile możności najbliżćj brze- 
gu. Wspońniony batalion wsiadł rano na 4 
statki parowe, i popłynął w górę rzeki, a o 
wpół do 1otćj statki te mogły wysadzić wojsko 
na ląd między fregata „Euridice« i korwetą 
` pKomet“ W tymże czasie Pułkownik Lu- 
cas dal znak umówiony, i z obudwóch od- 
działów przeznaczonych do wycieczki z Dief- 
kenshoek, jeden pod dowództwem Paravicini 
di Capeili posunął się przez most. Wkrótce 
potóm Pułkownik Lucas wysłał na ląd 46 żoł- 
nierzy morskich i majików, dla połączenia 
się z oddziałem z Liefkenshoek, a następnie 
odparcia forpocztów francuzkich na tamie, i 
usadowiania się w tém miejscu, Dwudziestu 
kilku odważnych wojowników z obu oddzia- 
łów, pod dowództwem Porucznika marynarki 
Jacob i Podporucznika Gerven z ggo pułku, 
uderzyli na forpoczty francuzkie, i zniewolili 
je do odwrotu. Pierwszy z wymienionych 
wyżćj oficerów został raniony. Zabito kilku 
Francuzów, innych raniono, nasi ścigali 
ich z zapałem, Francuzi szukali „przytułku 
w dwóch domach stejących po obu stronach 
tamy; chciano ich stamiąd wyrugować, gdy 
nagle ujrzano znaczny oddział wojska fran- 
„ cuzkiego, przybywający im w pomoc. Tym- 
~ ezasem Francuzi zaraz z początku zaczęli 
strzelać z karabinów do naszych statków, a 
po nadciągnieniu owego posiłku, ogień ich 
Biał się jeszcze większym. Kilku żołnierzy 
z naszego batalionu zostało ranionymi, nim 
snogli wysieść na ląd. Dla tego szczególniej, 
miino usiłowań walecznego Majora Boelen 
i oficerów jego, wylądowanie nieuskuteczniło 
się w porządku, koniecznie potrzebnym w (a- 
kićj sprawie, — Stracono przez to drogi czas, 
z którego nieprzyjaciel korzystał, stawiając 
przeciw nam znaczną siłę, a nawet jazdę, 
Major Boelen, który chciał kazać oddziałowi 
swemu posunąć się z bagnetem w ręku, zo- 
stał mocno raniony w ramie. Oprócz tego, 
Adjutant jego, Porucznik Manso poległ. 
Nieszczęśliwe te zdarzenia sprawiły, iż otrzy- 
mana z początku korzyść niemogła być dalej 
posuniętą. Porucznik Paravicini, który do» 
wodząc oddziałem, wystawił się na mocny 
ogień karabinowy, poległ śmiercią bohater- 
- ską. Lubo Podpułkownik Bake kazał szczu- 
płemu odwodowi pod dowództwem Poruczni. 
ka Wiegmans udać się z Liefkenshoek na 
wsparcie wycieczki, i Pułkownik Lucas przy- 
był na ląd dla zachęcenia wojska; gdy jędnak 
Francuzi w coraz więkazćj liczbie nadciągali, 
musiał więc wspomniony Pałkownik wydać 
rozkaz do odwrolu. Batalion przybył po po. 
łudnia do szańca przedmostowego w Licf- 


kenshoek, a potóm na ststkach parowych 
wrócił do warowni Bath. Oddział wynosząa 
cy 150 ludzi, wysłany z warowni Lillo, pod 
dowództwem Kapitana Baerle, niemógł wcze» 
śnie przybyć na drugi brzeg Skaldy, aby nas 
leżał do wyprawy; pomógł atoli do zasłonie- 
nia odwrotu. -Na godzinę przed wycieczką 
z warowni Liefkenshoek przeciw Doel, Po- 
rucznik Krythe z Podporucznikiem Beellaerta 
van Blockland i 50 ludźmi wyszedł także 
z rzeczonćj warowni, i udał się ku Zuider- 
kiel, Oddział ten ciągnął wzdłuż tamy Skale 
dy, wspierany przez 3 statki kanonierskie, ile 
tego okoliczności dozwalały. Nieprzyjaciel 
rzucał race kongrewskie z szańca krzyżowe» 
go; my zaś z korwety „Medusa“ i warowni 
Liefienshoek ciskaliśmy bomby, Wspomnio- 
ny oddział, odparłszy forpoczię nieprzyjaciel: 
ską, posunął się pod warownią Perle, po» 
czćm według poprzedniczego umówienia cos 
fnat się, strzelając ciągle, Podporucznik 
Beellsert(s van Blockland, który w tej wypra- 
wie okazał wielką odwagę i waleczność, zde 
stał w odwrocie raniony granatem.“ 


"Mie. lg a> 
Z Bruxelli, dnia 1. Stycznia. 
Monitor dzisiejszy zawiera następujący 
list prywatny z Antwerpii pod d. 31. Grudnia: 
„Przychodzę właśnie z cytadeli, do którćj za 
łaską znamienitego pana otrzymałem przystęp, 
Przedstawia ona istotnie okropny widok, Ani 
jedna budowla niestoi prosto; co ogień oszczę. 
dził, zniszczyły bomby. Kościół, koszary, 
magazyny, szpital — wszystko to tylko stós 
gruzów; tutaj zdemontowane baterye a tam 
pogruchotane zasłony, Pod wyłomem, mię: 
dzy trawersą i wałem, wielkie widać wydrąże» 
nie, które Holendrzy napełnili działami, przez 
Francuzów zdemontowanemi. Bomba spadła 
na jatki, a zapadający budynek zabił 3 krowy; 
cztery inne ledwo co zostały ocalone, Byłem 
sam w kazematach, w których biedni żołnierze 
podczas oblężenia schronienia szukali ; niepoj- 
muję, jak ci nieszczęśliwi w tych jamach, gdzie 
ani światło ani powietrze świeże niedochodzi, 
Żyć mogli; powietrze, „którćm tam człowiek 
oddycha, tak zarażone i zepsute, żem nad 10 
minut tam wytrzymać niemógł. Potóm Z8IĄ- 
piłem do kazematy, w którćj Generał Chassé 
mieszkał, Składa się ona z 3 pokoików, na- 
kształt sklepów, z kilka lichemi krzesłami i sto. 
likami. W jednym pokazywano mi krzesło, na 
którćm Chassć zwykł był siedzieć, i miejsca, 
które oficerowie rady zajmowali. _ Tuż. przy 
krześle Ghassego leżał kawał bomby zawołane- 
go moździerza; zapewne przyniesiono go Ge- 
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nerałowi, aby mu dać wyobrażenie o wielkości 
pocisku. Niedaleko od kazematy Generała, na 
tymże samym baśtyonie, jest pagorek, na któ- 
Tym była zatknięta chorągiew holenderska. 
Miejsce to zasłane kulami i bombami. Wi. 
działem w cytadeli dwóch oficerów holender- 
skich; zatrzymali oni szpady swojeakiedy prze- 
chodzą, Żołnierze francuzcy broń prezentują. 
Zostali oni tu, aby być obecnymi wydaniu ma 
teryałów,  Zasłonione baterye holenderskie 
z lewej strony wyłomu, są nietknięte, Górna 
baterya bastyonu Nr. 5s. która Francuzom naj- 
większy zadała cios, dobrze się utrzymała; ale 
dolna zupełnie zniszczona, Wyłom byłby do. 
piero po zbarzeniu przeciwległych twierdz wy- 
konany, Roboty inżynierów francuzkich isto- 
tnie podziwienie wzbudzają; zstąpienie (des- 
cente) fossy przed wyłomem jest arcydziełem 
sztuki oblężniczej.« 
; Pewna gazeta tutejsza powiada: 
laty Francya, 6 milionów ł 
wanie warowni, 
aby ją zburzyć, 
Szkoda zrządzona na t 
cytadelą przeci 


„Przed 20 
oŻyła na ufortyfiko- 
a teraz 12 milionów wydała, 


errytoryum, które pod 
el &te zostało parallelami, oraz 
wartość drzewa, wyciętego na potrzebę robót 
oblężniczych, wynosić mają razem 1,500,000 fr. 
Francya. j 
Z Paryża, dnia 1. Stycznia. i 

‘Temps wyraża: Udzielają nam pisma 
dyplomatycznego z Londynu, zawierającego 
zasady traktatu między Anglią i Francyg ku 
załatwieniu spraw portugalskich, Idzie po- 
dobno i tu o środki interwencyjne, Czeka- 
my, aby ogłosić te akta, na pewniejsze wia- 
domości. 

Monitor dzisiejszy zawiera obszerny ar- 
tykuł o zajęciu warowni Antwerpskićj, nastę- 
pującej treści: Załogę warowni w niewolą 
wziętą, odprowadzą do Francyi. Czyto jako 
zakładników? Czyto jako jeńców wojennych? 
Napaść na dolnćj Skaldzie w ićjże samćj 
chwili, w której Generał Chassé kapitulacyą 
ofiarował; wzbranianie się wydania twierdz 
Lillo i Liefkenshoek, wzbranianie się załogi, 
powrócić ną słowo honoru do Holandyi, aż 
do ostatecznego uchylenia spraw holender- 
sko -belgijskich; — wszysiko to ueprawiedli- 
wia zaiste znaczenie słowa „jeńcy wojennić, 
chyba Że w tym razie woleliby wynaleść wy- 
raz „jeńcy pokoju, Pod każdym warunkiem 
zaloga pożyteczną jest rękojmią w momencie 
rozpoczynających się na nowo układów z Ho- 
landyą. Nie byłoto w mocy Francyi, aby ją 
wypuścić na wolność. Nie było podobnem, 
ją inaczćj odesłać, jak pod zastrzeżeniem sło- 
wa honoru, 60 w podobnych okolicznościach 
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zawsze się daje i wymaga, ` Załoga Holen- 
derska jest teraz nową pwarancyą zbliżenia 
się pojednania, Sprawiedliwość, którą armia 
nasza, mimo dotkliwych szkód, „bęsiwu jej 
oddała, jest poręką względów, któryeh jeńcy 
zapewne doznawać będą. Konstytucyoni- 
sta zamieścił oastępujące, zapewne przesa- 
dzone, opisanie sceuy okropnej z Nizza dn. 
18. Grudn,: „Nastąpiła tu straszna exekucya, 
ktora nam przywodzi na pamięć barbarzyń. 
etwa wieków średnich. Stazano na śmierć 
młodego Żołnierza, który uniesiony gniewem 
uderzył był swego podofńcera. Miał być 
rozstrzelany. Źołnierze do tego przeznacze- 
ni pojedynezo wystąpili, każdy na niego 
fuzyą trzymając. Pierwszy wystrzał skaleczy 
nogę winowajcy, drugi urwał mu ucho; mi- 
mo to nieszczęśliwy z nadzwyczajną stałością 
umysłu, ani głosu nie wydał, Trzeci wy- 
strzał pogruchotał mu ramie; teraz dopiero 
głośno jęczeć zaczął, Dano jednak jeszcze 
23 razy ognia do imęczącego się, Gdy ani 
wienczas niębył zabity, włożono mu jeden ka- 
rabin w gębę, a drugi w ucho, z których ró: 
wnocześnie wystrzelono, poczem naturalnie 
czaszka jego na tysiąc kawałów rezirza- 
skana rozieciała się. Żołnierz jeden, który 
chcąc się przypatrzyć traceniu wlazł był ną 
drzewo, zdjęty zgrozą i stiraciwszy zmysły 
spadł z tego drzewa i połamał sobie wszyst- 
kie kości a równocześnie kula uderzywszy 
o kamień i odskoczywszy raniła chłopca Iale- 
tniego śmiertelnie, == EED 
4 n gailai a. z 
Z Londynu, dnia 29, Grudnia. 

Times dzisiejsza zawiera o zdobyciu wa- 
rowni Antwerpskićj następujący artykuł: 
„Angielskie stronnictwo konserwatywów, za» 
chęcające zupęłnie niepatryotycznie Króla 
Holenderskiego do wytrwałości, aby so» 
bie wyjednać wsiąpienie do gabinetu, nie- 
tylko jest winnem straty, poniesionćj przes 
Króla Wilhelma, i krwi dotąd rozlanej, leca 
též sławy i blasku, którą teraz armia fran- 
cuzka się okryła — na nie więc spada wina; 
jeśli duch wojenny Francuzów na tém, czego 
dopiął, zaprzestać niezechce, Byłoby to za- 
późno, wyłuszczaś teraz zasady, gtósownie 
do których ta zbrojna interwencya Francyi 
i Anglii między obudwoma Monarchami Ni. 
derlandów nastąpiła, nawet choćby dawniej 
niebyły dostatecznie skreślone i wytłómaczo. 
ne; ale pamiętać trzeba przedewszystkićm, 
Że nasza interwencya z wewnętrzną 3dmini- 
stracyą w Żadnym niezostawała stósunku, że 
niezmierzała ani do utwierdzenia , ani do 
zmiany insiytucyi krajowych; że jeśli. ona 
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"dwóm oarodom nastręcza sposobność ro7łą. 
€zenia się bez krwi rozlewu, Europa przecie 
woie te narody przymusiła łączyć się z sobą 
mimowolnie; nareszcie, źe w każdym razie, 
-~ gdzie spór zachodzi o granice i ich obręb, 
-aarody, na kioreby się z powodu ich ościen- 
„mości zaburzenia rozciągnąć mogły, nieza- 


przeczone mają prawo wmnieszania się, ln- 


terwencya Angln i Francyi w tej sprawie 
była najbczinieresowniejszą i najsziachelniej- 
szą, Frooncya na kapitulacyi warowni nic 
niezyska; wszystkie warunki onćj dowodzą 
wzniosićj skłonności ecalenia pokoju, co też 
było paochopem do przedsięwzięcia wyprawy. 
Aby naszym padżegaczom wojny powsze- 
choćj i naszym niepatryotycznym spotwarzy 
cielom honoru francuskiego pokazać, jak czcze 
były ich nadzieje w pierwszym razie, a jak 
niesprawiedliwe ich obelgi w drugim, przy- 
taczamy wyjąlek z Gazette de France, 
stojącej na czele działań legitymistów prze- 
ciw rządowi teraźniejszemu:  ,,,, Francuzi, 
powiada ta gazeta, pod Antwerpią z rownćm 
walczyli męstwem, jak pod Algierern, Coto 
ea nieszczęście, Że Antwerpia niezostaje wła- 
anością naszą, tak jak Algier, i że przymierze 
g Anglią, niedozwalające nam zatrzymać na- 
grody za krew przelaną, teraz więcćj znaczy, 
niż pogróżki gabinetu tego w r. 1530., mimo 
których dzierzemy nadbrzeża Afrykańskie! *« 
‘pâle, dzięki Bogu, dodaje taż Gazette, 
«mięcćj krwi irancuzkićj teraz lać się n'ebę- 
dzie, a mara o wojnie powszechnej znikła zu- 
pełniećś* Niech to zdanie przeczytają naci 
Konserwatywowie; natenczas się przekonają, 
że jest wypływem prawdziwie fraocuzkich 
zasad i widokow; i przestaną zapewne zarzu- 
«ać Ministrom naszym galomanią i popiera- 
nie interesu francuzkiego z nadwerężeniem 
pokoju Europy.* j 
- Zajęcie warowni Antwerpskićj spowodowało 
dzisiejszy Morning-Herald do następują= 
gych rozwag: „Zaraz po wkroczeniu Francu« 
«ów w granice Belgii twierdziliśmy, Że zdoby= 
«ie warowni na Żaden sposób do zaspokajają. 
cego rozwiązania pytania Belgijskiego niedo- 
prowadzi, Po tém wmieszaniu się domniema- 
` pych pośredników spodziewaliśmy się jedynie 
tylko rozlewu krwi nadaremnego. Lała się tćż 
więc krew w potokach pod godłem tych złośli- 
wych pośredników ;” ale teraz nastręcza się py- 
tanie: „cui boni?“ Na czyjąż korzyść dano to 
okropne przedstawienie tragiczne pod Antwer- 
pią? Zostajemy bezwarunkowo przy naszem 
dawniejszóm twierdzeniu, Że sceny spustosze- 
mia i ofiary w ludziach, kióre po protokałach 
' Palmerstona nastąpiły, Żadnej partyi nieprzy» 


niosły korzyści, wyjąwszy tyłko doktrynerów 
Ministrow Ludwika kilipa, Czegoż dokazała 
angielsko-francuzka konwencya na korzyść Bel» 
gh? Przez sprowadzenie obcych sił do kraju 
tego, aby Holendrów stamtąd wyrugować, zni- 
szczyła ona nawet sam pozór niepodległości 
belgijskiej. Zadnego bowiem narodu niema« 
Żna poczytywać za niepodległy, ktoremu nie« 
wolno samemu staczać bitew, ani w walce o ko» 
rzyść własną być czynnym. Owi „waleczni. 
Belgijczykowie*, których tak długo ćwiczone, 
aby swoj honor powetowali, rownie łatwo 
przez Francuzow zostali na bok usunięci, jak 
dawniej przez Holendrow pobici, Trudno 
rozstrzygnąć, czy przyjaciele, czyli nieprzyjae 
ciele tych „mężnych rewolucyonistów* ne 
większe w oczach Europy wystawili pośrniewie 
sko. Tylko tyle pewna, Że niepodległość Bel. 


gii odtąd jest tylko marą i igraszką, — Czegoż * 


dokazała angielsko-francuzka konwencya nako» 
rzyść Angli? Oto pozbawiła ją przez nieroz- 
myślne i swawolne wypowiedzenie wojny, sta 
rodawnego i użytecznego sprzemierzeńca, Za- 
szkodziła ona handlowi angielskiemu w najwa= 
Żniejszych enego stósunkach, i zadała mu cios 
nieukojony. W prawiła ona świetną niegdyś i 
wspaniałomyślną Brytanią w położenie, równy 
przynoszące uszczerbek jéj sławie, jak jćj ko- 
rzyściom, — Czegoż dokazała konwencya ane 
gielsko : francuzka na korzyść owych wielkich 
interesów, obejmujących pokój Europy? Uwła» 
czała im, ile możności, Dopoki bowiem wieł- 
kie mocarstwa swoje niezinierne uzbrojenia 
popierają, ani zaufania, ani bezpieczeństwa 
w Europie niebędzie, które jedynie trwały po. 
kój utwierdza. (Grożąca postawa: uzbrojonych 
mocarstw, mimo oświadczeń spokojnych chęci, 
wzbudza wszelako obawę wojny. Dopóki 
chmury piorunowe na widakręgu się gromadzą, 
nikt niepotrafi powiedzieć, gdzie i kiedy piq= 
run spadnie, —. Więc jedynie tylko Minie 
steryuim Ludwika Filipa czerpa korzyści z tćj 
konwencyi. Coup d'eclat zbrojnćj napaści, i 
przyrzeczenie obfitego Żniwa sławy wojennćj, 
wyjednały temu winą obarczonemu Ministe- 
ryum względy próżnego i trzpioiliwego narodu 
i ocaliły ono od zaskarzenia o zamach na wole 
ność, gdyż prawa wydało, stósawniedo których 
wolgość i Życie każdćj osoby poddane są pod 
samowolne rozkazy dumnego Ministra. Było- 
by więc niezawodnie lepićj i dla Belgii i dla 
Leopolda, jeśliby się Lordowie Grey i Palmer 
ston Ściśle swoich 24 artykułów trzymali byli. 
Teraz bowiem całym rezultatem, że Belgia al- 
bo francuzką, albo holenderską prowincyą zo» 
stać musi. Jéj niezdainość do samoistności 
udowodniona,* 


Kuryer wczorajszy donosi: „W kilka dni 
po ujęciu Xiężny Berry poszczęściło się Mar- 
szałkowi Bourmoni, iż mogł ujść z _Francyi. 

walczywszy wszelkie przeszkody i niebezpie- 
czeństwa znalazł nareszcie statek, który go 

, przewiózł do Anglii, Trudy, 
podróży swojćj ponosił 
pia, postać jego, Żen 
wo g0 poznać mogli. 
Xiężnę Berr R 
wał ile możi 
domu sprowadzić, 
wała, aby obydwó 
uwikiać, Zamowiwsz 
Xiężny, zaczął się 1a 
mę za wydanie 
Generał w 


gc rozkaz już dany, 
asle, 
an Bourmont ob 
Nadeszło tu dz 
mVY resies“ na Due 
by i kule padają tu 
Pedryści od dwóc 
nia wycieczki w € 
Pajo; ale te przy 
«zem spełzły, 
żdego rodzaju i 
szczęśliwie na | 


tęgi okręt o 56 działa 
guelistów nad 
Rowiliśmy,* 

` RRRRARARARARANYWH 


|| 
Rozmaite wiadomości. 
(Z Tygodn. Peterst. 


) — Bałamut, pismo 
w języku polskim, krytyce obyczajów i lekkiej 
literaturze poświęcone, będzie wydawanóm 
w tutejszej stolicy i w roku przyszłym, raz ną 
tydzień, Cena prenumeraty rocznćj 20 rub, 
asy g. Prenumerata adresuje się do wydawcy, 
w zięgarni Smirdina, lub do tutejszej Expedy- 
cy! Gazet. 


Znakomity pisarz P. Tadeusz Bułharyn, au- 
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tor romansów: Wyżygina, Dymitra - Samo- 
zwańca i innych dzieł, które zjednały mw 
wielką wziętość w literaturze Tossyjskićj, zapó6- 
wiedział w roku 1533 wydanie dwóch nowych 
dzieł w ruskim języku: Mazeppa, romans hi- 
storyczny, i Pamiętniki Radzcy honorowego 
Czuchina, czyli prosta historya zwyczajnega 
Życia, romans obyczajowo-satyryczny. Każde 
‘a tych dzieł będzie we dwóch tomach. ; 
P. J. Kraszewski wydaje w Wilnie Słownik 
Polsko -rossyjsko francuzki, we dwóch tomach. 
Cena ptenumeraty Tub. sr. 2., kop. 50., Z po- 
czią r. sr, 3. Prenumerata przyjmuje się w Wik 
nie u Pana Glicksberga, w Warszawie u PP, 
Gliicksberga, Senevalda i Mirzbacha, 


W Anglii otrzymano juź wiadomości o pœ. 
łowie wielorybow w ciaśninie Davis i na wy- 
brzeżach Grenlandyi w 1832 roku. Z pEi 
gi okrętów do tego użytych, zginęło pięć. 
W ozole dóstano 12,578 tonn, każda od ia 
gallonow; z tych rogu wielorybiego 67o tońn, 
na wartość 100,000 funt. st. tranu, ra 250,000 
funt. st. Majtkow użytych do tego połowu było 
w ogóle 4000, w i 

Według gazety Hannowerskićj,. z ogłoszo- 
nego niedawno spisu uczniów (Getyngskiego 
uniwersytetu okazuje się, iż liczba znajdują. 
cych się w nim krajowców zmniejszyła się 
w przeszłym połroczu o 36, liczba zać cudże- 
ziemców przeciwnie urosła o 21; o©gołem 4aś 
uczących się było 832, 

nunana 


Dyalekty Sławiańskie, 

W nrze 243. Gazety Warszawskićj w arty- 
kule pod tytułem: Nawóże prace Szafą- 
rzyka, udzielonym redakcyi przez uczonńego 
profesora Pana Hube napomknione było, % 
niezmordowany badacz języka i starożytności 
Sławian, Pan Szafarzyk, w podziale dyalektów 
sławiańskich trzyma się ziomka naszego Pana 
Kucharskiego, Zaspokajając słuszną czytelni- 
ków naszych ciekawość, jakim właściwie jest 
ten podział, i czem się od innych różni; u- 
mieszczamy nasiępujący o nim samego Pana 
Kucharskiego artykuł: „Wielu już uczonych 
trudniło się oznaczeniem liczby dyalektów sła« 
wiańskich, tudzież wyszukaniem cech bliższe» 
go lub dałszego ich pomiędzy sobą pokrewień: 
stwa. Tymi uczonymi są: Gesner, Megis-r, 
Wałwassor, Assemani, Hozyjusz, Banduri, 
Katanczyc, Frisch, Popowicz, Anton i wiela 
innych, Z małą atoli znajomością przedmiotu 
przystępując do rzeczy podali nam tyiko fałszy, 
we i bałamutne o niej wyobrażenia, [I tak np, 
Walwassor i Anton chcieli z samćj tylko mo- 
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dlitwy pańskiej: Ojcze nasz, wybadać natu- 
rę dyalektów sławiańskich: podług niej po- 
dzielić je i liczbę ich oznaczyć. Xiądz Dolci 
samych wschodnio - południowych dyalektów 
sławiańskich (illiryjskich) więcćj niż 20 nali- 
czył, Zkąd widać oczywiście, że i najmniejsze 
odmiany prowincyonalne za dyalekty poczyty- 
wał.. Assemani zaś wystawiał sobie niezliczo- 
ne mnóstwo dyalektów sławiańskich. Hozyusz 
i Banduri uważali tylko różnicę dyalektów po- 
łudniowych od północnych. Popowicz, Ka- 
tanczyc; Schlózer, dzielili je, lub wyliczali po- 
dług nazwisk. Itak podług Popowicza, wen- 
disz w Styryi i wendisz w Luzacyi są bardzo 
blizkiemi dyalektami; a podług Katanczyca 
polski irossyjski są blizkiemi, bo obiema mó- 
wią w dawnćj Sarmacyi i dla tego nawet zowie 
je sarmackiemi. Schlózer naliczył tylko g dy. 
alektów. Dopićro za dni naszych najsławnićj- 
szy filolog sławiański, Xiądz Józef Dobrowski, 
podał i upowszechnił gruntownićjszy podział 
dyalektów sławiańskich. Dzielą się one po- 
dług niego na dwie główne gałęzie, oznaczone 
głoskami Ai B. Do pierwszćj należy dyalekt 
1) ruski, 2) starosławiański, 3) serbski (illiryj- 
8ki), 4) kroacki, 5) windycki w Krainie, Styryi 
i Karyntyi, Do drugićj zaś: 1) słowacki, 2) 
czeski, 3) wendycki w górnćj Lauzacyi, 4) 
 wendycki w dolnćj i 5) polski z szlązką odmia- 
ną. Starosławiański dyalekt, mówi Dobrow- 
ski, nic innego nie jest, jak tylko staro-serbski, 
a mało-rossyjski jest tylko odmianą rossyjskie- 
go. „I ten atoli podział w sletnićj mojćj po- 
dróży po krajach sławiańskich,* mówi Pan 
Kucharski, „znalazłem nie dość wypracowa- 
nym i nie dość rozwiniętym, a w części i błę- 
dnym. Języki bulgarski i polabski zupełnie 
w nim są pominione. Pićrwszy, ile mi wiado- 
mo, uważał Dobrowski za prowincyalizm serbe 
skiego, Drugi, jako już wygasły, nie zosta- 
wiwszy po sobie Żadnćj literatury, oprócz 
„Ojcze nasz* i małego zbioru wyrazów, uwa- 
żał Dobrowski za mnićj godny uwagi. Ale nas, 
Polaków, bardziej on obchodzić powinien, 
był to bowiem język polski w obszerniejszćm 
znaczęniu tego wyrazu; bo on tylko jeden, 
obok polskiego, miał samogłoski nosowe. Po- 
dział mój zasługujący na pochwałę u najwięk- 
szego teraz, po Ś. p. Dobrowskim, sławiańskie- 
go filologa Pana Szafarzyka, jest następujący : 
Dyalekty sławiańskie 
A. Wschodnie. W ielkorossyjskie: a) 
Wschodnio północne: 1) (starosławiańdk); 2) 
wielkorossyjski; 3) małorossyjski; 4) bulgarski, 
b) Wschodnio-południowe: Serbski: 1) serb. 
ski (illiryjski); 2) chorwacki (kroaęki); 3) kras 
iński (Carniolica), : 


j! 


B, Zachodnie, a) Zachodnio:półnoene: `P ol- 


ski: 1) polski; 2) (polabski); by Zachodnio- <. 


południowe: Czeski: 1) dołnołużycki; 2) 
górnolużycki; 3) czeski; 4) słowacki, 

Z tego podziału pokazuje się: 1. Że dwa głó+ 
wne oddziały A.i B. dzielą się jeszcze na dwa 
inne podziały, w których się wykazują 4 głó- 
wnejęzyki: wielkorossyjski, polski, serbskii cze» 
ski, Że język starosławiański, czyli cerkiewny, 
należy do wschodnio-północnych, a nie do 
serbskiego, jak chciał mieć Xiądz Dobrowski. 
3. Ze język rossyjski dzieli się na dwa różne 
dyalekiy. 4. Że język bulgarski okazał się być 
osobnym dyalektem, i należy ze starosławiań: 
skim do wschodnio - północnych, nie dla tego, 
iżby ich, a mianowicie bulgarskiego, używano 
we wschodnio-północnćj stronie, lecz, że mają 
też same cechy, które nosi główny język wiel- 
korossyjski, leżący względem innych we wscho- 
dnio.-północnej stronie, 5, Że język polabski, 
reprezentant całćj zachodnio-pólnocnej zniem- 
czonej sławiańszczyzny, najbliższym był pol- 
skiego. 6. Że język słowacki czyli słoweński 
w Karpatach, czyli w północnych Węgrzech, 
używany, lubo vzaany za osobny dyalekt. głó- 
wnie atoli jest językiem czeskim; stanowi on 
przejście, jako ostatni w swym szeregu, oddzia- 
łu B, do A., tak, jak kraiński (w Krainie czyli 
Karnijolii, Śtyryi i Karyntyi używany); stano- 
wi znowu przejście oddziału A, do B. . 


Dolno i górno łużycki nazywają się po nie- 


miecku nieder = und oberlausitzsch - wendisch, 
Lud zaś, który nim mówi, zowie go serbskim. 
Umieszczone zaś przed czeskim, Że są pośre- 
dnie między polskim i czeskim, 

Wszystkie dyalekty sławiańskie po jednym 
można rozpoznać wyrazie rodzony: 1) W staro» 
sławianskim rożden; 2) w wielkorossyjskim 
rażon: (tak bowiem mówi lud prosty); 3) 
w małorossyjskim rożyon;| 4) w bulgarskim 
rodżen; 5) serbskim rodien (d miękkie); 6) 
w chorwackim rodjen; 7) w kraińskim rojen; 
8) słowackim roden; 9) w czeskim rozen; 10) 
w gornołużyckim rodzion; 11) w dolnołuży- 
ckim rozion; 12) w polabskim rodzion; 13) 
w polskim rodzon. Który dyalekt polskiego 
najbliższy? Właśnie narody, które są najbliż- 
szemi Polaków, mówią i najpodobniejszćmi 


do ich mowy dyalektami. A wszakże to rozu- `œ 


mie się o narodach zachodnich, do których i 
Polacy należą. Najpodobnićjszym więc dya- 
lektem do polskiego jegt język dolnołużycki, 
po nim słowacki i inne zachodnie, Ze wscho- 
dnich najbliższym małorossyjski, z południo- 
wych kraiński, ale co do czystości wymawiania 
chorwacki.* 


ANE nane soo eai 


, PAN PODSTOLIG, 
` czem jesteśmy, czóm być możemy, 
romans administracyjny przez Æ, T. Masalskiego, 
Tom Li II, gy Wilnie, w drukarni 
i urcinowskiego, 


wszyst- 
Że tak powiem, 


l yt polityczny 
nie wymarlo, 
wady narodo 
Język, zmod 
okoliczności, 
P. Massalski 


Yy.. Objął on w puściznie po ojcu dobroć 
serca, szłachetny i światy sposób myślenia, 
gorliwość o dobro powszechne, wsiręt- od 
wszelkich przesądów iuprzedzeń. Stanowi on, 


rownie jak i P, Podstoli, le beau idéal szlach- 
cica 1 obywsela Polskiego, Nowe a pożyte- 
czne zaprowadzenia, wynalazki, w które wiek 
nasz obfituje, postępy cywilizacyi, znajdują 
w nim gorliwego i praktycznego obrońcę; 
przesądy,. ucisk, bezprawia, niezmordowane- 
go przeciwnika. Autor, utrzymując ten pię- 
kny charakter w całej jego wydatności, umiał 
trafnie posunąć go © całe pokolenie, dobrze 
zastósować do obecnych okoliczności i wyo- 
_brażeń, i nadać dziełu swemu interes romanso- 
wy, wprowadzając doń miłośną intrygę. 
«-Ogólnićj mówiąc, osoba P, Podstolica jest 
tylko środkiem do wyświecenia, do nazwania 
właściwemi imionami zgubnych przyczyn dzi. 
siejszego bytu szlachty i włościan w guberni- 
jach zachodnich, znanych pod ogółnćm naz, 
waniem Litwy; tylko organem ulepszeń i 
przedsięwzięć, ktoremi teń byt, zbliżony do 
powszechnego upadku fortun i oświaty, mógł- 
by być łatwo podźwigniętym przez własne na. 
sze usiłowania, przez otrząśnienie się z da- 
wnych przesądów i nałogów. 

ważane pod tym względem dzieło P. Mas- 
salskiego godne jest szczególnych pochwał i 
z zamiaru i z wykonania, Suche wyrzuty i za: 
prawne żółcią szyderstwa jątrzą tylko, ale wąt: 
pię aby kogo mogły poprawić, To tćż P, Mas- 
salski nieograniczył się czczóm skreśleniem by- 
tu i obyczajów miejscowych. Pierwsze dwa 
tomy: Włościanin i Szlachcic zasmucające 
wprawdzie, niepochlebne, jednakże i. nie, 
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przesadzone stawią obrazy; lecz zato, obok, 
Żywego opisu choroby, wskazane Jest lekarstwo 
łatwe, proste, domowe, Że tak powiem. Gdzie 
się po drodze napotkała śmieszność, nieprzeba: 
czył jej; charaktery Chorążego i Chorążyny, 
dwóch odwrotnych ideałów powiatowego pół 
państwa; rozpieszczonego ich synala Astolfa; 
kapitana, eleganta, wojażera, mówiącego złym 
wielkopolskim akcentem, a nadewszystko Mar- 
szałka, kawalera wielu orderów zaginionych, 
który, Że zostaje w korespondencyi z rządem 
gubernialnym, ma się przeto za wielkiego poli- 
tyka i o wszystkićm górnym rozprawia stylem, 
wzięte są z natury i dostarczają obficie komi- 
czności nowćj, prawdziwej, a nadewszystko 
krajowćj; wszakże i w nićj przebijają się dobre 
hęci autora, sez” 
4 Fo cośmy tu powiedzieli stósuje się do dwóch ` 
dotąd wydrukowanych tomów Podstolica. 
W trzech ostatnich, z rękopisu tylko nam zna- 
nych, szczegółowo rożwijają się obszerne wi- 
doki i plan autora. Zawierają one wykład my- 
śli i praktycznych środków ku poprawie tego 
smutnego stanu rzeczy, którego dwa pierwsze 
tak Żywem są malowidłem, Przyznać trzeba, 
że plan ten wykonanym został przez autora 
z zupełnym skutkiem, Ogólne „widoki ule- 
pszeń w moralnym i materyalnytn względzie, 
niepospolite wiadomości w ekonomii polity- 
cznćj i gospodarstwie wiejskićm, zbogacone 
'najświeższemi postępami naszego wieku w naù- 
kach i doświadczeniach, trafnie tam SĄ Zastósa- 
wane do obecnego stanu rzeczy krajowych, 
zgłębionych we wszystkich ich przyczynach i 
skutkach, Forma roinansu nietylko temu nie- 
zawadza, lecz owszem tę ma zaletę; Że ożywia 
przedmiot, przez się niewesoły, i czyni dzieło 
poczytniejszem, : A 
Słowem, P. Podstolic 


P. » Jest nietylko roman? 
sem prawdziwie or 


yginalaym i narodowym, 
w duchu tego, co o naturze romansu ù nas 
krytycy powiedzieli, lecz nadto książką pełną 
rzetelnej użyteczności. Ej 
Tu niemożemy zamilczeć, Że mimo te nieza. 
przeczone zalety Podstólica, twórten, zdwóch 
tylko pierwszych tomów publiczności znany, 
nie przez wszystkich czytelników zarówno tra- 
fnie jest ocenianym. Znaleźli się tacy, co, 94- 
dząc z pozorów , poczytali go za powieść wy- 
szydzającą bezwzględnie obyczaje spółziom- 
ków, natrząsającą się z ich niepomyślnego by» 
tu; nazwali go więc ahtinarodowym. Sąd ten 
jest zupełnie bezzasadnym i, co smutniejsza, 
wypływa z jednego z najzgubniejszych -prze. 
sądów narodowych, Naprzód :P.' Podstólic, 
jakeśmy już wspomnieli pisany jest bez żółci; 


1; 
widać wnim owszem głębokie czucie, wzbu: 
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dzone przez bezstronną obserwacyą stanu kra- 
ju, i szczerą, namiętną prawie, gorliwość o je- 
go polepszenie. Wytykanie przywar i Świe: 
szności nie jest gruntem rzeczy, lecz tylko 
- środkiem, w ogólnym układzie Podstolica; ale 
Środkiem koniecznym; gdyż niepodobna było 
by wskazać lekarstwa, nie opisawszy wprzod 
symptomatów choroby. Zresztą, obrazy i scé- 
ny, skreślone w tém dziele, są zupełnie wierne 
i wcale nie przesadzone, a skoro tak jest, mo- 
żnaż obwiniać autora Że je wprowadził, nie 
jest że to samo co mówić: precz z prawdą, 
niechcemy prawdy? czemuż raczćj nieprzej- 
rzeć się w tém zwierciedle i nie skorzystać 
g widoku przywar, które nam wyjawia? Zle 
te zrozumiany patryotyzim, który każe nam za- 
tykać uszy na głos zdrowego rozsądku, poczy- 
tywać siebie za doskonałych, odpychać zba- 
wienne rady i krnąbrnie wiekować w ciemnocie 
inędzy! Czas już ażebyśmy po tylu smutnych 
doświadczeniach bliżEj rzeczom się pizypatrzy- 
li. Taki to patryotyzm, czyli raczej ślepy, bał- 
wochwalczy egoizm, już kilkakrotnie o zgubę 
nas przyprawiał. Zacznijmy wierzyć nakoniec 
Że największa część pierwiasikow naszćj niedoli 
z nas samych wypływa i Że zniszczenie ich jest 
w naszćj mocy, Owoż prawdziwa miłość ludz- 
kości i swojćj ziemi na tém dziś właśnie zależy, 
ażeby się o term wzajemnie oświecać, wykorze. 
niać złe wszędzie, a naprzód w nas samych, 
ulepszać los tych, których los jest w naszych 
ręku, dążyć wspólnemi siłami do tego, iżby 
kraj rodzinny, w każdych danych okoliczno: 
ściach, używał ile można największćj massy 
pomyślności. Tak uważany romans P, Massal- 
skiego jest w wysokim stopniu i, w najwłaściw- 
szćm wyrazu znaczeniu, narodowym. i 
Pozostaje nam teraz powiedzieć słów kilka 
a stylu. Ten jest płynny, jasny, odpowiedni 
przedmiotowi, nadewszystko zaś naturalny, a 
żak wolny od tćj nieszczęśliwćj przysady, 
tóra szpeci tyle nowożytnych pism w naszym 
ęzyku. Nie zataimy przytćm, iż nam się nie- 
tóre pojedyńcze wyrazy zdały zbyt wyłączne- 
mi prowincyonalizmami, zwłaszcza co do pi- 
gowni. Takiemi są np, nadgroda, podchlebiać, 
kiedy się już powszechnie zgodzono pisać na- 
da it. p. Lecz są to nader lekkie wady; 
avior łatwo je poprawi, jeżeli zechce, w pow- 
sprnćm wydaniu, którego mu z duszy Życzymy. 


(|. PATENT SUBHASTAGYJNY. 
Dobra Klony z folwarkiem Lugowiny, wsią 
Sokolniki i przyległościami w powiecie Sredz- 


kim leżące i sukcessorom Radzcy Kamery, Jana 
Andrzeja Nast, należące, ktore podług taxy 
pod dnieim ż9. Maja r, b. sądownie sporządzoe 
nej na 35,07» Tal. 12 sgr. ġ fen., ocenione zo» 
stały, publicznie najwięcćj dającemu na wnio» 
sek wierzyciela realnego, drogą koniecznej 
subbastacyi za gotową zapłaię przedane być 
mają. 

Żapozywają się przeto wszyscy chęć kupienia 
mający, do posiadania i zapłacenia zdolni, nie 
niejszeóm, aby na wyznaczonych tym końcem 

na dzień 12. Grudnia 1832. 

yirs z 12, Marca 1833. 

is z 15. Czerwca 1833. 
terminach licytacyjnych, z których ostatni 
peremiorycznym jest, osobiście lub przez prae 
wnie dozwolonego pełnomocnika, w Izbie ną. 
szćj stron, © godzinie 10tćj przedpołudnio+ 
wej przed Deputowanym Sędzią Ziemiańskim 
Brückner stanęli i licyta swoje podał:, i 


= = 


Przybicie nastąpi ra rzecz najwięcej dające= 
go, jeżeli przeszkody prawne niezajdą. 


Taxę i warunki kupna codziennie w Regi- 
straturze naszej przejrzeć można. 

Zresztą każdy lcylujący kaucyą 2000 Tal 
złożyć musi. 

Poznań, dnia 1. Września 1832. 


Królewsko - Pruski Sąd Ziemiański. 


npm zma | 0 mA TE I DZA ZO DOWODZI Z Z ZA 1 a 
„Nauczyciel muzyki, który w grze na forte. 
pianie i w śpiewaniu, do wysokiego stopnia 
ucznia wprawić może, szuka umieszczenia zą 
stałą pensyą, Osoby chcące z tego korzystać 
zechcą mu warunki swoje w listach frankowa= 
nych przesłać pod adresem Paną Tschepke, 


kantora w Kempnie, 


Á A, 


Ceny zboža na Pruską miarę i 
w Poznaniu. 


Dnia 7. Stycznia 1839, 
3 Tal, égre ten. do Tal. śgr. feni 
Pszenica . © 4 15 ~ ~— A 30 = 
yto 170 76% 28 — — ìl — i 
Jęczmień + « = 16 — — — If ~ 
Owies. « » = JĄ — m — JE 6 
Tatarka + « — 25 — — — 9f — 
Groch e e ;e "EP 25 — = ìà — — 
Ziemiaki , e = 9 — — — JO «~ 
Siana e Riga à 
110 il.e +» nad 25 -— — m ] w. 
Słomy kopa 4 z 
1200ff . , 3 10 = — 3 135 — 
Masła garniec 4 15 — — 29. ~= 
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